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„LAMONIT” 


Przez ten. okres. ponad 200 tys. 
harcerzy obozowało na terenach Ju- 
ry Krakowsko-Częstochowskiej, pra- 
cowało przy budowie dróg, basenów, 
szkół obozowych i turystycznych, 
jednym słowem pożytecznie wypo- 
czywało. 

Hasło „Zamonit” to znaczy przy- 
goda i uśmiech przy pracy dla .kra- 
ju... «— głosi: stara zamonitowa pio- 
senka. I. chociaż zacofane jeszcze 
przed piętnastu laty" tereny juraj- 
skie mogą już dziś być wzorem tury- 
stycznego zagospodarowania —_ to 
jednak piosenka ta nic nie straciła ze 
swej aktualności dla 25 tys, harcerek 
i harcerzy, wykonujących pożyteczne 
prace. , CR) 

„Zamonit* jest skrótem pochodzą- 
cym od dwóch wyrazów: -zamki-.j 
amonity. Zamki. to seria znanych tu= 
rystom i krajozńawcom ruin zamko- 
wych pochodzących z czasów' Kazi- 
mierza. Wielkiego. Amonity zaś to 
pragłowonogi żyjące w dawnych epo- 
kach geologicznych, których skamie- 
niałe odbitki spotkać. można tu. w 
każdej grupie skał wapiennych, 

Dla harcerzy jednak „Zamonit* to 
przede wszystkim wielka obozowa 
"przygoda, którą streścić można w. 
trzech słowach: wędrówka — praca 
— wypoczynek. (mt) 


Zdjęcie: M. Żbikowski 


CZARY — MARY 


W BIESZCZADACH „WILKOŁACKIE” WAKACJE 


USTRZYKI DOLNE (HSI). 


Szumi niebieska suszarka, 


w podłużnym lustrze prze- dmucha w mokre, jasne BLACHOWNIA (HSI). Ta — na razie! — ale powoli 
suwają się kolorowe odbi- włosy. Gabinet cudów? EA AR] Wilkoła PETZ SOPIĆ ż 
cia. Piegowate nosy, złażą- . Praktyki tajemniczego ma- część patrolu _ „Wilkoła-  zarastającym jeziorze. Że- ć e 
ga? ków'*, która nie wyjechała by temu zapobiec, wpu- LIPNICA (HS1). Pięknie wakacje w Lip 


ca z ramion skóra, wypło- 
wiałe na słońcu włosy, twa- 
rze zaciekawione sobą, 
świeżą opalenizną. Oczy pa- 
trzące krytycznie, ale za- 
fascynowane własnym  od- 
biciem z zainteresowaniem 
śledzące szczegóły garde- 
roby. 


Na drewnianej desce. 


Po prostu nowy pomysł 
jednej ze stanic—tym ra- 
zem opolskiej — GABINET 
PIĘKNOŚCI. Namiot, w 
którym można wysuszyć 
włosy, wyprasować  ubra- 
nie, no i obejrzeć się do- 
kładnie w. lustrze. 


na kolonie letnie, wytrwale 
— kolejny już raz — or- 


ganizuje zawody wakacyj- 
nych talentów. Ostatnio 
zbierali Zygmunt 
Kandora i Tomek Borycki 
Wszyscy zaś wzięli udział 


nością 
laury 


szczono do niego specjalne- 
go gatunku ryby, odżywia- 
jące się wyłącznie 


roślin- 
Rzec 


Poza nimi „Wilko 


łaki* stwierdziły jeszcze o- 


nicy spędzić by możn 


nym prądzie 


— góry, woda, cze- 


góź jeszcze chcieć? — gdyby nie 


Uszwica, bardzo bystra i o s 


z odległego Rajbrotu prz 


chodzi zupełnie czysta. Nie ma w niej wo- 


becność w jeziorze szczupa- 


E dorostów 
ków, linów, 


głaby być miła 


okoni i karpi 


ani dużych ryb, toteż kąpiel mo: 


I jest! Ale tylko do m 


przykrytej niebieskim  ko- w wyprawie „w poszuki- A ponadto zaobserwowały 5 . +: ? y 
cem w białych  kłębach Podobno to ostatnie szcze- waniu trucicieli*. Okazało starych i 9 młodych  per- bo niżej woda nie jest już przejrzysta 
pary szaleje area) trót RONE RUODBOBAL sobie... się, że ścieki  tabryczne  kozów! Dięb osad, piasek jest ek" rud) 
ga się po wilgotnyc! żin- chłopcy! spływają d aiace o prostu — przy moście spływają ścieki 
- 4 pływają do rzeki mającej 

sach. Beata Dyja s zakładu obuwniczego. 


Zdjęcie: K. Adamowski 


początek w dość czystym 


UWAGA 
KORESPONDENCI HSI! 


ną akcję przeciwpożarową, na każdy pa- 
W tym tygodniu torby z teksasu za trol przypadło ponad 20 budynków. Od- 
najlepsze korespondencje otrzymują: wiedzali je, sprawdzali jakość sprzętu 


Jarek Boćko z Czarnej Wsi Kościel 
nej, Maria Gotowicka z Gołacz i Ma 
rek Stranc z Wilczyna. 


Zygmunt Kandora 


Iwona Hasslinger 


HARCERZE CONTRA POŻARY 


LAZY (HSI). We wsi Łazy jest około 160 


zagród i 7 patroli Lata Entuzjastów 


Wę- 


drówki. Gdy niedawno patrole przeprowa- 
dzały wspólnie z Ochotniczą Strażą Pożar- 


przeciwpożarowego, a o zauważonych bra- 
kach meldowali Komendzie Straży Pożar- 


nej. 
Kazimiera Dłuhań 


Dziś przedstawiamy: 


Eldorado 
Afryki 


Gdzie leży? U zachodnich 
wybrzeży Afryki, nad Atlan. 
tykiem. Kryje w sobie bogac- 
twa, o odkryciu jakich marzą 
geologowie na całym świecie: 
ogromne pokłady rudy żelaza, 
o zawartości 65 proc. zalicza- 
ne do najobfitszych na świe- 
cie; złoża rudy manganowej, 
obliczane na 200 mln ton leżą- 
ce na głębokości 4 — 6 metrów. 
Ale to mie wszystko. Ziemia 
Gabonu, bo to o niej mowa, 
zawiera poważne zasoby rudy 
uranu, ropy naftowej, ołowiu, 
gazu ziemnego i wiele innych 
cennych minerałów. To odkry- 
cie stwarza ogromną szansę 
przeobrażenia się zacofanego 
dotąd kraju w nowoczesne, 
wysoko uprzemysłowione pań- 
stwo. 


'A przecież jeszcze nie tak 
dawno głównym bogactwem 
Gabonu było drzewo, nazywa- 
ne tu „darem bogów". Równi- 
kowa dżungla, pokrywająca 85 
proc. powierzchni kraju, nie- 
wiele mniejszego od Polski, 
stwarzała zaplecze do wydoby- 
cia cennych gatunków drzew 
jak: heban, mahoń, limba. Ga- 
bon stał się największym na 
kontynencie afrykańskim eks- 
porterem drewna, dostarcza- 
jąc prawie połowę całej puli 
tego surowca sprzedawanej 
przez Czarny Ląd. Eksploata- 
cja lasów, opanowana przez 
obce kompanie, nie wpływała 
w najmniejszym stopniu. na 
dobrobyt kraju. Do 1962 r. Ga- 
bon nie miał nawet 1 kilome- 
tra linii kolejowej, a asfalt po- 
krywał tylko 50 km: dróg. Park 
samochodowy liczył niewiele 
ponad 6 tys. w tym 2000 oso- 
bowych. 


Pierwszymi Europejczykami, 
którzy tu dotarli byli Portu- 
galczycy (1470), ale w wyścigu 
o kolonie zwyciężyli Francuzi. 
Od 1910 r. Gabon. był kolonią 
wchodzącą w skład Francus- 
kiej Afryki Równikowej. W 
1958 r. w kraju proklamowano 
republikę o ograniczonej su- 
werenności, w ramach Wspól- 
noty Francuskiej, a dwa lata 
później 17 lipca 1960 roku, Ga- 
bon uzyskał formalną niepod- 
ległość. Rocznica ta, przypada- 
jąca za kilka dni obchodzona 
jest uroczyście jako święto na- 
rodowe. 


Od pewnego czasu coraz po- 
pularniejsze stają się w Gabo- 
nie tendencje, do zwiększania 
kontroli państwa nad działal- 
nością zagranicznych przedsię- 
biorstw. Wyraża się to m. in. 
zwiększeniem udziału państwa 
w  kąpitałach spółek zagra- 
nicznych. Ewolucję przechodzi 
również polityka zagraniczna, 
dawniej skierowana wyłącznie 
na kontakty z krajami zachod- 
nimi, obecnie także ku pań- 
stwom arabskim i socjalistycz- 
nym. (bz) 


Zbyt odkrywczy nie będę. Kilka 
miesięcy temu o podobnej sprawie 
pisała jedna z członkiń Ligi Repor- 
terów. Jeśli jednak do niej wracam 
to po to, by nie tylko zasygnalizować 
problem, ale również zastanowić się 
nad przyczynami i konsekwencjami 
— zdawałoby się niektórym — nie- 
szkodliwego hobby. Hobby? 


Byłem niedawno w Suwałkach. 
Pojechałem tam małym fiatem. Kil- 
ka tygodni wcześniej jakiś kolekcjo- 
ner zerwał mi z pokrywy silnika 
srebrne metalowe cyferki „126p”. A 
że trzymały się one karoserii dość 
silnie, więc podważył je jakimś dłu- 
tem i sfjatygował przy okazji dość 
poważnie lakier. Chcąc zakryć tę 


ESZCZE w połowie 

„) ubiegłego stulecia o- 
koło 95 proc. energii 
wytwarzane było pracą 
mięśni. Dziś w krajach wy- 
soko rozwiniętych człowiek 
stojący przy uniwersalnej 
maszynie, daje z siebie 
— ogólnie rzecz ujmując — 


tylko znikomą część energii 
potrzebnej do produkcji. 
Stąd też m. in. rodzą się 
„choroby cywilizacyjne", 
powstające głównie na po- 
dłożu zmniejszonej aktyw- 
ności fizycznej, nie tylko 
w pracy, ale i poza nią. Nie 
można biernie wysługiwać 
się zdobyczami cywilizacji, 
bezkrytycznie poddawać się 
ich wpływom. 

Współczesne wymogi ży- 
cia podniosły więc znacze- 
nie rekreacji fizycznej, 
której potrzebę doceniał już 
przeszło półtora wieku te- 
mu Jędrzej Śniadecki, oj- 
ciec polskiej teorii wycho- 
wania fizycznego. Jego sło- 
wa: „Wychowanie fizyczne, 
ułożone dla szczęścia czło- 


wieka, powinno być takie, . 


aby każdy mógł z niego 
korzystać... i nikt bez niego 
obejść się nie mógł* — 
nabrały dziś szczególnej 
wagi. 

Kwadrans 

dla zdrowia 


Decydującą rolę w do- 
stosowaniu się do każdych 
warunków życia odgrywa 
ogólna wydolność fizyczna 
organizmu. Niedostatek ru- 
chu, tego naturalnego sta- 
nu ludzkiego organizmu, 
zakłóca ją, a to z kolei 
prowadzi do szybkich zmę- 
czeń, obniżenia się efektów 
w nauce i pracy. Aktywny 
wypoczynek, czyli inaczej 
rekreacja fizyczna, w za- 
leżności od indywidualnych 
naszych potrzeb, zaintere- 
sowań i możliwości, przy- 
bierać może różnorodną 
postać. Może to być np. 
turystyka (rowerowa i pie- 
sza), pływanie, gry zespo- 
łowe, narciarstwo, spacery, 


czy też tak bardzo ostatnio 
znlecane „biegi zdro- 
wie lub pokonywanie 
„ścieżek zdrowia”, 

Stąd też płynie prosty 
wniosek: musimy znaleźć 
czns, chociażby 15—20 mil- 
nut dziennie, na rekreację, 
która stanowi najskutecz= 


niejszy środek na regene- 
rację sił. 


Sport wyczynowy 
a rekreacja 


Rośnie z roku na rok 
znaczenie sportu.  Szcze- 
gólnie wyczynowego. Ale 
jakże często przekształca 
się on w fanatyczną pogoń 
za rekordami, pozbawioną 
humanistycznych warto- 
ści. Tartan, sotar i inne 
„cudowne dywaniki* bież- 
ni, włókno szklane, spe- 
cjalne glikogenowe odżyw- 
ki dla ściśle wyselekcjono- 
wanych zawodników... z0- 
stały zaaprobowane we 
współczesnym sporcie. I co 
gorsze nawet w wielu kra- 
jach plasujących się w czo- 
łówkach igrzysk olimpij- 
skich i przeróżnych mi- 
strzostw, kontakt między 
ścisłą kadrą a masowym: u- 
prawianiem sportu ulega 
coraz większemu osłabieniu. 
Faktem jest, że w niektó- 
rych państwach, gdzie sport 
wyczynowy stoi na świato- 
wym poziomie, tylko 3 — 5 
proc. ludności w nim ucze- 
stniczy; przytłaczająca 
większość zadowala się ki- 
bicowaniem przed... telewi- 
zorem. 


Pierwsza 
czy dziesiąta 
„kategoria? 


Mówi się, że rekreacja 
fizyczna jest sportem dru- 
giej kategorii. Niechaj bę- 
dzie i dziesiątej. Najważ- 
niejsze w niej jest, że dą- 
ży ona do uzdrowienia 
człowieka (co nie zawsze 
możemy powiedzieć o spor- 
cie wyczynowym), że przy- 
wraca mu sprawność umy- 


słową | fizyczną. A oprócz 
tego nawet zwyczajne ble= 
Al w workach, wdrapywa- 
nie się na gładkie slupy, 
rzuty do celu, biegl z Jaj- 
klem — mają w sobie ele-= 
mtenty rywalizacji. Dają też 
możliwość satysfakcji, SĄ 
więc doskonałą zabawą | 


jednocześnie sprawdzaniem 
samego siebie. W każdym 
mieście i osiedlu, w każdej 
wsi znajdzie się wolny 
plac, odpowiedni do prze- 
prowadzenia minimi- 
strzostw, miniolimpiad, w 
najprostszych i zabawnych 
konkurencjach. Musimy tyl- 
ko chcieć, zacząć od zaraz 
je organizować. 


| 
| na otyłość jest rada 


Człowiek uczący się, pra- 


„cujący młusi umieć organi- 


zować sobie wypoczynek, 
odprężenie, zabawę. Czas 
spędzony w szkole, w  fa- 
bryce, w biurze skraca się 
coraz bardziej — nie jest 
więc obojętne czym wypeł- 
nimy większą ilość  wol- 


nych chwil. Odnosi się to. 


szczególnie do ludzi, u któ- 
rych występują zakłócenia 
w procesie przemiany ma- 
terii. 

Otrzymujemy wiele li- 
stów, w których zawarte są 
pytania jak zlikwidować 


nadmierną otyłość. Wiado- 
mo, że nadmiar wagi odbi- 
ja się niekorzystnie na 


PYTANIE 16: 


pomnieć 


rzyło 


c) tak 


Czy zdarzyło ci się kiedyś nie posłu- 
chać rodziców, nie wykonać ich pole- 
cenia, czy zataić coś przed nimi? 


a) nie wiem, trudno mi sobie przy- 


b) nie, nigdy nic takiego się nie zda- 


Każdy z nas, 


1975 -CZŁOWIEK-KRAJ-SWIAT: 1975 CZŁOWIEK 


krĄ- 


kladu 
czynnościach ukl mięś- 


żenia, oddechowemo, 
niowo-kostnogo |... aamo- 
poczuciu. Powodem nad- 
wagl jest cząato spożywa- 
nie dużej Ilości wysokoka= 
lorycznych pokarmów. przy 
jednoczesnej małej aktyw= 
ności fizycznej. Warunkiem 


będzie 
niewątpliwie rekreacja, ale 


zwalczania otyłości 


też | zmniejszenie dostar- 
czanych organizmowi  ka- 
lorii. A oto zestawienie wy- 
datku energetycznego  po- 
szczególnych czynności wy- 
konywanych w ciągu jednej 
godziny: siedzenie — w 
kcal, spacer — 300, gra w 
tenisa — 400, jazda na ro- 
werze — 450, pływanie — 
500, jazda na łyżwach lub 
nartach — 600 kcal. 

Tymczasem solidny obiad 
dostarcza 2500 — 3000 kcal, 
obfita kolacja — 1500 
— 2000 kcal. Płynie 
stąd prosty wniosek, że 
skłonni do otyłości ustrze- 
gą się zbędnych kilogra- 
mów tylko poprzez odpo- 
wiednie żywienie i włas- 
ną aktywność fizyczną. 


Pies w... recepcie 


Staje się więc zrozumiałe 
dlaczego nadaje się u nas 
tak dużą rangę rekreacji, 
dlaczego tworzy się nowe 
programy nauczania o 
zwiększonej liczbie godzin 
wf (do roku 1985 ma być 


3xS czyli SPRAWDŻ SAM SIEBIE 
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Czy gdyby ktoś zaproponował ci fun- 
kcję kierownika zespołu, który ma wy- 
konać jakąś bardzo ważną pracę, to 


ich sześć tygodniowo), dlą- 
czeqo propaguje się wszel- 
kiego rodzaju sportowe rą- 
Jącia pozalekcyjne | spartą- 
klady w zakładach pracy, 


Chodzi przecież o zdrowe 
społeczeństwo, o ludzi 
„wiecznie młodych”, po. 


stępujący nieustannie roz- 


wój cywilizacji powoduje 
ograniczenie kontaktów 
człowieka z przyrodą. Jak- 
że często  przedkladamy 
jazdę zatłoczonym  tram- 
wajem czy autobusem 
nad krótki nawet spacer 
Ruch na świeżym  powie- 
trzu, odpowiednio dawko- 
wane zmęczenie fizyczne 
stanowią nieraz najlepsze 
lekarstwo na wiele chorób, 
przyspieszają regenerację u- 
traconych sił, I wcale nie 
żartem pewien lekarz po- 
radził choremu na serce 
pacjentowi kupno... psa 
Właśnie spacery z cztero- 
nożnymn przyjacielem mua- 
ły przywrócić człowiekowi 
normalną pracę serca. 
Czynny wypoczynek waż- 
ny jest szczególnie dla 
młodych organizmów, któ- 
re nie mogą rozwijać się 
prawidłowo bez dużej ilo- 
ści ruchu. Kultura flzy- 
czna to jednocześnie kul- 
tura umysłowa. Obie ma- 
ją wspólne zadanie — u- 
czynić nasze życie  pięk- 
niejszym. 
ZDZISŁAW 


PRZYBYŁOWSKI 


a) bez namysłu zgodziłbym się 


kcji 


b) na pewno nie przyjąłbym tej fun- 


r c) nie wiem, decyzja zależałaby od 


wielu innych okoliczności. 


Już za tydzień znajdziecie omówienie 
psychotestu. Sprawdź czy masz zapi- 


w mniejszym lub 


sane odpowiedzi na wszystkie pytania. 


Wydaje mi się, że „nasi” kolekcjo- 


Kolekcjonerzy 


widoczną z dala skazę, kupiłem Ko- 
lorową plakietkę i przykleiłem ją w 
miejscu skradzionych cyferek. Na 
nic! W Suwałkach, ledwo zostawi- 
łem samochód na 5 minut bez opie- 
ki, plakietka znikła. 


Plakietki to jedna sprawa. Podob- 
no kradnięcie ich sobie nawzajem — 
jak mi donosi w liście jedna z czy- 
telniczek — należy obecnie do mło- 
dzieżowego stylu bycia, choć szcze- 
gólne uznanie budzi dopiero „pod- 
prowadzenie” napisów na metalo- 
wych blaszkach z miejsc publicz- 
nych. Np. „Wstęp surowo wzbronio- 
ny”, „Nie deptać trawników”, „Wo- 
da zdatna do picia”, czy tarcz przy- 


cudzym kosztem 


stankowych z literą „A* lub „T*. O, 
to dopiero jest wyczyn! 

Kolekcjonerzy cudzym kosztem 
mają niewyczerpany repertuar. Je- 
den — niestety — mój znajomy „ko- 
lekcjonuje” sztućce z restauracji. 
Ktoś tam chwalił się książkami tele- 
fonicznymi z budek, przy czym waż- 
ne było, żeby książka owa miała 
łańcuch. Ktoś jeszcze kradnie jadło- 
spisy, klamki, ba, figurki świętych 
ze starych cerkiewek i kościółków. I 
najczęściej, pokazując te swoje tro- 
fjea, spotyka się z aprobatą otoczenia 
t.. podziwem! 


Dlaczego ludzie to robią? 


większym stopniu — można się tego 
dowiedzieć zgłębiając tajniki psy- 
chologii — ma potrzebę imponowa- 
nia, wyróżniania się spośród innych. 


Osobowości silne, twórcze starają 
się tę swoją potrzebę zaspokajać, re- 
alizując rzetelnie swoje życiowe cele. 
Inni, słabsi, szukają namiastek. So- 
cjologowie amerykańscy stwierdzili 
niedawno na podstawie licznych ba- 
dań ankietowych, że ci, którzy nie 
mogą zaspokoić swoich ambicji na 
terenie zawodowym, starają się to 
uczynić poza profesją. Często działa- 
ją więc społecznie. Jest jednak po- 
ważny odsętek ludzi starających się 
wybić w niecodziennym hobby czy 
w szczególnie ekscentrycznym zaję- 
ciu. Zbierają więc np. kosmyki wło- 
sów sławnych ludzi, napadając ich z 
nożyczkami na różnego rodzaju 
spotkaniach albo pokonując w becz- 


ce Niagarę. 


nerzy też stanowią ten rodzaj ludzi. 
Balansując na granicy potępienia 
społecznego (kradzież) i zachwytu 
(bo jednak element ryzyka, a strata 
społeczna niby niewielka), czują się 
wyróżnieni ponad przeciętność i z 
dumą pokazują swoje zdobycze. A 
ich kolegom opadają szczęki z zach- 
wytu i choć sami mogliby się poch- 
walić o wiele wartościowszymi osiąg- 
nięciami, czują się raptem gorsi, roz- 
myślając czy nie zacząć jakiegoś 
„efektownego” kolekcjonerstwa. No, 
i rośnie nam liczba... Tu przemilczę 
słowo, choć może ono trafiłoby do 
niektórych głów o wiele skuteczniej 
niż wszystkie inne argumenty. 


WOJCIECH PIELECKI 


SŁABYCH 
NIE MA! 


Może zresztą gdzieś są, ale rajdo- 
wa drużyna na trasie od Białegosto- 
ku do Gołdapi jeszcze na nich nie 
trafiła. A spotkań po drodze było 
wiele. Ot, choćby w Suwałkach — 
z przedstawicielami działających tu 
220 zastępów NAL. Już wygląd sa- 
li, w której ze względu na złą po- 
godę odbywała się impreza, mówił 
wiele o pracy NAL-owskich patro- 
li: wisiało tu kilkadziesiąt meldun- 
ków. Opowiadania samych uczestni- 
ków były jednak najciekawsze. 

Nastolatkom nie jest łatwo praco- 
wać przy żniwach na równi z doro- 
słymi, ale „Motyle” z Szypliszek nie 
chciały odstąpić od raz powziętego 
zamiaru. Wymyśliły więc sobie ory- 
ginalny doping: w skomponowanej 
na poczekaniu piosence zastępu, ka- 
żdemu z jego członków poświęcały 
tyle wersów, ile postawił mendli. E- 
fekty zaraz były widoczne — sprząt- 


nięto wtedy o ponad hektar zboża 
więcej niż było w planie! 

W Tartaku... nikt ze „SŁONECZ- 
NEGO ZASTĘPU” Janki Stabińskiej 
nie mógł wytrzymać lejącego się z 
nieba żaru, nawet chłodna maślan- 
ka, przynoszona na pole przez naj- 
młodszych członków patroli, nie- 
wiele pomagała. Toteż pod wieczór 
wszyscy chcieli już tylko jednego — 
odpocząć! 

Decyzja była szybka. Janka „u- 
głaskała” rodziców, wzięto trochę 
ziemniaków i mleka, a po godzinie 
cały zastęp był już na biwaku. Nad 
jeziorem Pierty. Ognisko rozpalono 
szybko, i wtedy... to drugie, po prze- 
ciwnej stronie jeziora — zaczęło dzi- 
wnie mrugać. 

— Że to jest alfabet Morse'a, zo- 
rientowaliśmy się od razu — mówi 
Janka, — Tylko co z tego, jeśli nikt 
go nie rozumiał. Na szczęście jego 


zapis znaleźliśmy w książeczce na- 
lowskiego patrolu. I miganie ogni- 
ska udało się jakoś . odszyfrować. 
Harcerze przedstawiali się po imie- 
niu. Odpowiedzieliśmy tym samym. 
Trwało to dość długo, ale gdyby nie 
to zdarzenie, dotąd byśmy pewnie 
stosować Morse'a nie umieli... 

Z podobnymi uczuciami Ela Rum- 
kiewicz z Suwałk mówi o swoich 
perypetiach z nogą i z... „nogami”, 
Bowiem „Nogi” to patrol nalowski, 
mający już dwuletnią tradycję. Ela 
zaś jest jego „od zawsze” i „na zaw- 
sze” zastępową. Jeszcze półtora ro- 
ku temu była poza tym najlepszą 
w Suwałkach  sprinterką, z czym 
chłopcy nie mogli się pogodzić. Co 
dzień prawie robili zawody i tre- 
ningi, a choć „Lodka” — jak ją na- 
zywają — pozostała nieuchwytna, 
oni sami zmężnieli na potęgę. 

— A potem złamałam nogę i pięć 


miesięcy byłam w gipsie — opowia- 
da Ela, — Kiedy zań zdjęto ml kips, 
prawie nie umiałam chodzić, a o bie- 
aniu nie było mowy! 

I wtedy dawni rywale poknzali 
klasę! Co dzień kto Inny, pod byle 
Jakim pretekstem, wyciągał Elkę na 
coraz dłuższe spacery, a w końcu 
zabrali Ją na trening. Efekt był ta- 
ki, że się popłakała, 

— Przestań mię lnmać, znowu Cię 
będziemy gmić — powiedział na to 
szorstko Marek. 

Odtąd już pilnowali, aby któryń z 
nich biegał ostatni. Wytrwali aż do 
teraz — | oni, I Ela, 

W laeszczepku nalowcom przewo- 
dzi Grażyna Warakomska. „Promy- 
ki” z tej miejscowości z przejęciem 
opowiedziały o swojej zastępowej. 
Wypłynęły z nią kledyń łodzią polo- 
wać aparatem fotograficznym na per- 
kozy, Wyprawa była piękna, zdję- 
cin się udały, ale niespodziewanie 
skądś nadeszła burza, a na Wigrach 
pojawiły się wysokie fale. Zrobiło 
się groźnie | strasznie! Tylko sile 
nerwów | mięśni zawdzięczają to, że 
wszyscy wrócili cało do domów! 


* 
Takich i podobnych opowieści u- 
czestników suwalskiego spotkania 


można by przytoczyć wiele. Śwtad- 
czą one o tym, że LEW-75 działa tu 
szczególnie dobrze, Już dziś tutejsi 
nalowcy myślą o przyszłorocznych 
wakacjach. Dowodem tego jest choć- 
by rezultat błyskawicznego konkur- 
su na hasło NAL-76, ogłoszonego 
przez rajdową drużynę. Propozycji 
padło wiele. Pośród nich jury kon- 
kursu nagrodziło dwie: „Lato praco- 
witych rąk” — Janiny Stabińskiej | 
„Wyprawy istot rozumnych” — Gra- 
żyny Warakomskiej. 

„SŁABYCH NIE MA!” — to hasło, 
które towarzyszy i nalowcom w ich 
wyprawach, i harcerzom z Czerska 
na trasie rajdu „ŚM”. Być może, 
stanie się ono zawołaniem wszyst- 
kich naszych czytelników. 


HONORATA RUDZKA 
Zdjęcie: K. Adamowski 


| pa 


LATO© WĘDRUJĄCYCH REPORTERÓW 


_ | W MIEŚCIE JAĆWINGÓW 


Suwałki otrzymały ogromną szan- 
sę — zostały stolicą województwa. 
Przyjeżdżając doń po raz pierwszy, 
nie odczuwa się niepokoju. Wszyst- 
ko tu jakieś swojskie. 


To bardzo ciekawe miasto 


Ma wiele zabytków. Pierwsze 
wzmianki o nich pochodzą z 1690 r. 
Suwałki były wówczas małą wio- 
ską. Ale już w 1720 nadano im pra- 
wa miejskie. 

Wcześniej okolice miasta zamie- 
szkiwało plemię Jaćwingów*). Do 


PIERWSZY ZLOT 
W STRUGACH DESZCZU 


Witam Was! 


I Zlot Reporterów „Swiata Młodych* 
sobą. Tak jak było umó- 


lejsce było do- 

AGA nai NE 
deszcz. A jo to 
do wzi: 


rzy przebyli aż 300 km, by stawić się 
ma _ spotkanie. Nie przestraszył ich 
deszcz, ani konkurencja. 

Sele] powiedzieć, że jestem bardzo 


matorów, jak jywać ludzkie  re- 
lacje, wreszcie jak konstruować arty- 


Moglem też przyjrzeć się dokładnie, 
jak dzialacie. I ta obserwacja sprawiła 


aparaty fotograficzne, w notesy 1... 
clez! Np. LESZEK CHAJEW- 
SKI I PAWEL KRUPA z Morąga do- 
tari do samego prezydenta miasta | 


mimo o) wy- 
wiad dla „Świata Młodych", Nic więc 
Gz że ich inw. a. 


nagrodzone — otrzymali 
nagrodę — aparat totograficz- 
ny wraz z torbą firmową naszej re- 
dakcji. 


tego też 
RZĘDNE PIERWSZE NAGRODY (o- 
bok Leszka i Pawla otrzymal ją rów- 
nież ZYGMUNT RYMASZEWSKI z 
Sulikowa w woj. jeleniogórskim) oraz 
TRZY RÓWNORZĘDNE DRUGIE 
NAGRODY (komplet piór, notes i tor- 
ba „Świata Mlodych"*), które otrzy- 
mali trzej mieszkańcy Suwałk: ZBI- 
GNIEW i STANISLAW CIESLUKOW- 
SCY oraz MARIUSZ WRÓBLEWSKI. 
Artykuł o Suwałkach, który  prze- 
czytacie obok, składa się z najlepszych 
wyjątków z wszystkich nagrodzonych 
„reportaży, dając bardzo trafny obraz 
nowego wojewódzkiego miasta. 
Zegnając Was dzisiaj, przypominam, 
że następny Zlot Reporterów odbyl się 
8 sierpnia hr., trzeci zaś odbywa się 
właśnie dzisiaj. Z przyczyn technicz- 
nych sprawozdanie o ich przebiegu 
znajdziecie w numerach późniejszych. 


Szet Ligi Reporterów 
WOJCIECH PIELECKI 


naszych czasów zachowało się tro- 
chę śladów po nich: resztki grodzisk 
i cmentarzy, a także mniejszych osad 
z pierwszych wieków naszej ery. 

Jaćwingowie to lud litewsko-prus- 
ki, mieszkający niegdyś między je- 
ziorami Mamry, Śniardwy, i Biebrzą 
Niemnem i Szeszupą. Plemię to sta- 
nęło na drodze podbojów zakonu 
krzyżackiego i nie zdołało, niestety, 
obronić swojej niezależności. W la- 
tach 1278 — 83 pobito je i dosz- 
czętnie wyniszczono, a Suwalszczy- 
zna została pustym, pokrytym pusz- 
czą obszarem. 


Skąd się wzięła 
nazwa miasta? 


Podobno od litewskiego słowa „su- 
wiłkaj*, które oznacza włóczęgów. 
Według legendy, chcąc zmienić swój 
wędrowny tryb życia, grupa węd- 
rowców wyszukała to właśnie miej- 
sce i osiedliła się w nim. 


Wywiad r prezydentem Suwałk 


— Nasze miasto — mówi prezy- 
dent p. Jan Sawicki — było już raz 
stolicą województwa. Prżed zabora- 
mi. Potem było stolicą guberni. 

W okresie okupacji hitlerowskiej 
suwalczanie dzielnie walczyli o swo- 
ją polskość. Zginęło ich ponad 8 tys.. 
to jest ok. 40 proc. mieszkańców. 
Poza tym w położonej na północny 
zachód od Suwałk Krzywowólce 
znajdował się obóz żołnierzy, w któ- 
rym Niemcy zamordowali 46 tysięcy 
osób. Dzisiaj jest tam pomnik i ta- 
blica pamiątkowa. 

Po II wojnie światowej rozbudo- 
wano miasto jako ośrodek usługowo- 
orzemysłowy. Powstały w nim zak- 
łady przemysłu drzewnego. spożyw- 
czego i materiałów budowlanych, 
Mamy również duży zakład beto- 
niarski. 

Dzisiaj Suwałki liczą 26 tys. mie- 
szkańców. W niedalekiej przyszłości 
bedzie to miasto o prężnym prze- 
myśle wydobywczym. 

— Ale województwo nie zapom- 
ni chyba o turystyce? 

— Oczywiście, że nie. Turystyka 


to druga ważna dla nas sprawa 
Będziemy w dalszym ciągu ją roz- 
wijać. Zdajemy sobie sprawę, że je- 
steśmy w pewnym sensie „płucami” 
Polski. A ź 
Co można zwiedzić 
w Suwałkach? 


W Suwałkach są zabytki, Na 
pierwszym miejscu należy wymienić 
kościół zbudowany w latach 1825 — 
1845 oraz domy z pierwszej poło- 
wy XIX w., stanowiące główny skła- 
dnik zabudowy śródmieścia. Godny 
zwiedzenia jest również neoklasycy- 
styczny ratusz oraz gmach dawnego 
gimnazjum, w którym obecnie mieś- 
ci się Liceum Ogólnokształcące im. 
M. Konopnickiej. 

W Muzeum Regionalnym nato- 
miast można obejrzeć zbiory etno- 
graficzne, archeologiczne, geologicz- 
ne i przyrodnicze. 

Miłośnikom przyrody warto zwró- 
cić uwagę na piękny park miejski 
urządzony w stylu angielskim. Ta 
zielona ozdoba miasta została upo- 
rządkowana w 1924 roku. 

Prawdziwą dumą miasta staje się 
odbudowany ośrodek sportu, turysty- 
ki i wypoczynku, znajdujący się na 
prawym brzegu Czarnej Hańczy — 
przy wjeździe do miasta od strony 
Augustowa. Przed wojną był tam 
ośrodek rekreacyjno-wypcczynkowy 
„Arkadia*. 


Odrobina dziegciu 

Miasto jest więc turystycznie cie- 
kawe. Szkoda tylko, że miejscowy 
punkt informacji nie stara się nas 
o tym przekonać, Np. na pytanie, co 
można robić w Suwałkach podczas 
niepogody, usłyszeliśmy tylko dość 
zniecierpliwione: „Iść do kina!” Dla- 
czego nie wspomniano o dwóch mu- 
zeach, licznych zabytkach, domach 
kultury? Czyżby tutejsze PTTK nie 
wiedziało o tym? No i przydałoby 
się więcej uprzejmości w kontaktach 

2 turystami. (wp) 
Zdjęcie: J. Dąbrowski 


*) Historię tajemniczych Jaćwingów 
będziecie mogli poznać w jednym z naj- 
bliższych numerów. 


| na wsi. Wydaje mi się, że 


wiele 
'wet kalendarz psich 


kartek, a na 
h Dziękuję! Nie m w 
DZSZ CE 
sai lal 
kolegom 1 poli 106, że pien 


otrzymał Imię Amik. 
Jolanta Bzarwak 


BASIU, 
NIE MARTW SIĘ! 
W 88 nr „ŚM” przeczytalam o 
klopotarh Barbary z niedyskret- 
nym braciszkiem. Myślę, że po” 
winnań, Basiu, pójść da swoich 


Urodziłam się 1 


Nurtuje mnie problem 4 
ludzi* i tej grupy, która z 


Fę 


go, że nie piję, nie palę i 
biję słabszych od siebie! 
tpln nie zmieniłem s jego 
e ei swo; po- 
stępowania. Zastana! się, 
czemu oni są tacy 
Ale też chyba my sami 
stanowczo za mało, aby rozwo- 
jowi „słabosilnych'** zapobiec! 


i 


Kolację jadam z mamą w 
kuchni i, drogi „Świecie Mło- 
dych", już nie mogę wytrzy- 
mać, słyszą: 


wypada zwrócić uwagę? Bła- 
gam, odpowiedzcie w gazecie! 


Czytelniczka 


|. Od redakcji: Wypada! Po- 
wiedz to zwyczajnie, Mama 
na pewno wyrazi zdziwienie, 
gdyż prawdopodobnie 
zdaje sobie sprawy, że zajada 
z takim apetytem (a może 
pośpiechem?), że aż „siorbie', 
„mlaszcze*, slowem wydaje 
niemiłe dla ucha dźwięki. 
Wprawdzie np. w Japonii 
„mlaskanie' jest podobno wy* 
razem uznania dla jakości 
potrawy, alc u nas panują 
przy stole inne obyczaje. Każ- 
dy powinicu jeść jak najci- 
szej, aby nie odbierać apety- 
tu otoczeniu. 


Gy swą Na a” 
Bajon R 
SKRA W w 


Spalona słońcem ziemia. Twarda i płaska jak stół. Horyzont daleko, łączy błękit nieba z pożółkłą zie- 
mią — jakby morze suchych traw. Tylko od czasu do czasu przerywa coś ciągłą linię horyzontu — to kępy 
drzew, czasem samotnie stojący żuraw studzienny, czasem biała chata kryta trzcinową strzechą. Mo- 
notonny krajobraz węgierskiej puszty — Hortobagy. 


REKORD 
„PODZIEMNYCH 
GNIAZD” 


„.pobił Marek Panek z Kostrzyna. 
Naliczył ich prawie 100. Wzorowo 
opisał kolonie brzegówek w swojej 
okolicy. Ciekawie przedstawił też w 
liście łowienie zdobyczy przez rybit- 
wę czarną. 


Obserwacja rybitw czarnych, za- 
wieszonych w chybotliwym locie nad 
wodą, jest tak fascynującym zaję- 


SERWI ZZ 
NSS: 


przypuszcza, i 


ciem, że można mu się oddawać ca- 
łymi godzinami. Warto dodać, że 
wbrew temu, co się powszechnie 
co sugeruje nazwa 
ptaka, głównego pokarmu  rybitw 
czarnych nie stanowią ryby, a dro- 
bne bezkręgowce żyjące w wodach 
(np. larwy jętek, dorosłe jętki czy 
chrząszcze wodne). 


Ulubionym terenem polowania 
tych ptaków na rzekach są miejsca 
przy tamach lub innych przeszko- 
dach, gdzie woda tworzy wiry. Te 
wiry wydobywają z głębi na po- 
wierzchnię żyjątka stanowiące ich 
pożywienie. Schwytanie tej zdobyczy 
nie jest jednak proste. Wiadomo bo- 
wiem, że woda załamuje promienie 
świetlne, co bardzo utrudnia „na- 


miar” celu. Sam zauważyłeś, że do- 


Weszliśmy w step. Coraz dalej, 
coraz głębiej. Dano nam lornetki. 
Chyba niepotrzebnie, bo gdy spoR- 
ląda się gołym okiem na rozległe 
połacie trawiastej ziemi, lepiej czuje 
się ten bezmiar egzotycznej dla nas 
przyrody, Szkło lornetki — przybli- 
żając szczegóły — odbiera rozmach 
tej przestrzeni. 

Puszta żyje. Martwota traw jest 
tylko złudą. Nagle gdzieś pod ho- 
ryzontem pojawiają się beżowe pun- 
kciki. Wolno przybliżają się — ro- 
sną. To stado wołów o nieprawdopo- 
dobnie rozłożystych rogach. 

I już zmienił się widok. Z prawej 


strony pędzi wprost na nas. stado 


dzikich koni. Słychać przybliżający 


się tętent, dźwięk dzwonka, ujada- 


nie zwinnych psów pasterskich, któ- 
re poganiają stado. Są coraz bliżej. 
Już widać rozwiane w rytm galopu 


grzywy koni. Dwaj „czikosi* — pa- 


sterze koni — w czarnych kapelu- 
szach, strzelając z batów, przegania- 
ją stado. Nad nimi kołuje jastrząb. 
Skąd się tu wziął? Czego szuka? 
Wracamy. Przed nami brama z na- 
pisem: „MATA'* — to nazwa duże- 
go gospodarstwa hodowlanego. No- 
woczesne zabudowania gospodarcze, 
stajnie, obory. Kilkanaście budyn- 
ków — wszystkie białe, strzechami 
kryte, między nimi wybiegi dla ko- 
ni, tory wyścigowe. Tak wygląda 
słynna w całych Węgrzech, a także 
znana w świecie, stadnina koni. Tu 


NA ZDJĘCIU Z PRAWEJ: Stado wo- 
łów harmonizuje ze spokojem  roz- 
leglej przestrzeni. 


NA ZDJĘCIU Z 
LEWEJ: Ilona ze swoim przyjacie- 
lem. Zdjęcia: Kutvó Lgyi Mihaly 


piero dziewiąty z kolei atak rybit- 
wy przyniósł sukces w postaci ma- 
łej rybki. * 


Rybitwy czarne w przeciwieństwie 
do swoich skrzydlatych krewniaków 
polują również na zdobycz w po- 
wietrzu. Chwytają lecące owady u- 
nosząc się nad wodami podobnie jak 
jaskółki i jeżyki. 

Nadeszła już pora, gdy rybitwy 
czarne zmieniają swoje ciemne upie- 
rzenie godowe na jasną szatę zimo- 
wą. W stadach, które obserwujemy, 
część ptaków jest jeszcze czarna, 
a niektóre już jasne. Pod koniec 
sierpnia odlecą one na zimowiska w 
środkowej Afryce. 


OE 
JR 


k 


h 


vy „ 


spotykamy stado widziane w pusz- 
cie. Teraz konie są już spokojne. 
Nie mają nic z dzikości, jakby ospale 
wracają do stajni. A wspaniały „czi- 
kos”, trzaskający z bicza, zdejmuje 
swój ubiór, zakłada gumowe buty, 
koszulę w kratę i bierze wiadra z 


owsem. 
NAJSZYBSZY 

W gospodarstwie jest około 400 ko- 
ni — spacerowych, wyścigowych i 
doświadczalnych. W każdej stajni 
jest 20 boksów pomalowanych na 
zielono ze szczelnie zamykanymi 
drzwiami. Nad każdym z nich tab- 
liczka-wizytówka, zawierająca imię, 
datę urodzenia, płeć, imiona oj- 
ca i matki. Najpiękniejsze są te 
wyścigowe — ogiery i klacze o smu- 
kłych kształtach, wszystkie „dobrze 
urodzone”. Ogier „BALDOWER” jest 
zły, kopie w drzwi boksu. Wygląda 
to groźnie. Prawie zaraz wszystko 
rozwali i stratuje. „Czikos” Arva 
Irme, mężczyzna 40-letni, opowiada 
jego historię. 

„Baldower* ma już osiem lat. Jest 
wielokrotnym złotym medalistą. Nie 
było kiedyś wyścigów na słynnych 
torach, w których nie zdobyłby na- 
grody. Przed rokiem podczas jednej 
z gonitw potknął się przy pokony- 


waniu przeszkody. Belka uderzyła 
go w oczy. Ternz trochę niedowidzi 
Ten wypadek przekreślił jego piękną 
karierę — najszybszeRo z najszyb- 
szych, Jest najszybszy, ale nie nu 
torze, W dosa roku został ojcem 
40 źrebiąt, Każde z nich jest sprze- 
dawane za pół miliona franków 
I nie dziwnego — ż taklm rodowo- 


dem! W tym roku sprowadzają 
„Baldowerowi”* klacz ze Stanów 
Zjednoczonych. 


NIEROZŁĄCZNI PRZYJACIELE 


W puszcie dwaj najlepsi przyja 
ciele to człowiek I koń. 10-letnia 
ILONA SOÓS przyjeżdża co drugi 
dzień w ciągu całego roku, w lecie 
i w zimie do swojeko „Niluna”, Po 
lekcjach jeździ rowerem 6 kilome 
trów, w stadninie dosiada konia. Ha 
sóm ćwiczą glmnastykę akrobatycz 
ną. Ilona wskakuje na niego, jakby 
to byl konik na biegunach, jeździ 
bez trzymanki, w czasie Jazdy potra 
fl stanąć na koniu, odwrócić się ty 
łem do kierunku jazdy, zrobić „wą 
gę”. „Nilus” po każdym ćwiczeniu 
kłania się jej nisko, grzebie nogą 
dziękując za wspólną zabawę. W cią 
gu 2 lat ćwiczeń ani razu jej nie 


zrzucił 
WCZORAJ I DZIŚ 


Ci ludzie, którzy tu dzisiaj żyją, 
mają we krwi historię i tradycję wę 
gierskiego stepu. Do XIV wieku byl 
to olbrzymi zadrzewiony obszar. Na- 
paść tatarska zniszczyła wsie | lasy, 
zamieniła okolice w pustynie. Po 
wylewie Cisy, opustoszałe pola buj- 
nie porosły trawą, powstaly ogrom- 
ne pastwiska, gdzie wypasano stada 
krów, bawołów, baranów i owiec 
Zajmowali się tym ludzie zbiegli z 
terenów zajętych przez Turków, 
chłopi pańszczyźniani, liczni ucieki- 
nierzy przed prawem. Puszta, dając 
im wszystkim wolność, zmieniła ich 
w pasterzy. Tu w XVII wieku osie- 
dli też hajducy. I oni stali się ho- 
dowcami bydła, zamieniając w po- 
trzebie bat pasterski na broń. Naj 
wyższej klasy bydło z Hortobógy 
przepędzano aż do Wiednia i Nie 
miec na targi. Pasterze mieszkali w 
ruchomych domkach — budach na 
kołach, które przetaczano w coraz 
to nowe miejsca puszty. Wiele z ta- 
kich domów przetrwało do dziś, słu- 
ży współczesnym pasterzom za schro- 
nienie przed deszczem. 


Przetrwała też stara, licząca blisko 
trzysta lat karczma w centrum pu- 
szty. Pięknie malowane, stare me- 
ble wiejskie, długie lawy, dawne 
stroje pasterskie, kelnerzy w ludo- 
wych strojach i cygańska kapela 
Ładne to wszystko i nawet bardzo 
nastrojowe, ale czuje się, że to już 
fałszywa atmosfera puszty — taka 
„pod turystę”. Na zewnątrz plakaty 
reklamujące tutejsze atrakcje, oko- 
liczni wieśniacy proponują imitacje 
i miniatury przyborów pasterskich 
Przy asfaltowej szosie — mnóstwo 
samochodów, zapach spalin, zgiełk 
tysiąca ludzi, tranzystory. 


Tak puszta płaci za swą unikal- 
ność, za swe piękno. Każdy chce ją 
zobaczyć i ten tłum zabija to, co w 
niej jest najpiękniejszego — spokój 
rozległej przestrzeni. Tylko że na to 
nie ma już dziś rady. 


TO NIE JERY! 


Ewa Kierzkowska z Proboszczo- 
wic założyła Leśną Drużynę Mło- 
dych Przyrodników i organizuje wy- 
prawy do okolicznych lasów, nad 
stawy, na pola i nad rzeczkę Wierz- 
bicę. Pedczas jednej z takich wy- 
praw Ewa zaobserwowała wielkie 
stado ptaków (100 osobników) i roz- 
poznała w nich zięby-jery. Wydaje 
się, że zaszła tutaj pomyłka. Wiado- 
mo bowiem, że jery są prawie wy- 
łącznie gośćmi zimowymi, a z innych 
obserwacji zawartych w liście wy- 
nika, że wyprawa odbywała się wio- 
sną. Łyski założyły już gniazda, a 
więc był to koniec kwietnia lub na- 


wet maj. Trudno powiedzieć jakie 
ptaki widziała wówczas Ewa. Może 
było to spóźnione wędrowne stado 
drozdów rdzawobocznych, które w 
kwietniu przelatują przez nasz kraj, 
udając się do swoich północnych lę- 
gowisk. A może była to grupa któ- 
regoś z naszych rodzimych gatun- 
ków, powracająca z miejsc zimo- 
wania? 

Ewo, przybij w oborze półeczki; 
gniazda jaskółek, o których wspo- 
minasz w liście, zyskają lepszą pod- 
porę. 


dr Maciej Luniak 


ANDRZEJ SIEDLECKI PISZE Z FRANCJI: 


ZWYKŁY DZIEŃ 
PANA DUPONT 


Na paryskim lotnisku Bour- 
get przywitała mnie młoda 
celniczka. Ciemna skóra Mu- 
latki podkreślała odsłonięte w 
uśmiechu dwa rzędy białych 
zębów. Nie miałem nic do oc- 
lenia i minąwszy czekoladową 
dziewczynę w uniformie, zna- 
'lazłem się w hali dworca lot- 
niczego. Byłem podekscytowa- 
ny faktem przyjazdu do Pa- 
ryża. Tyle różnych opinii sły- 
szałem o tym mieście, że cie- 
kawość moja rosła coraz bar- 
dziej i o wszystkim pragnąłem 
się sam przekonać. W głowie 
miałem zanotowane szlaki i 
miejsca pobytu naszych  poe- 
tów: Mickiewicza, Krasińskie- 
go, Norwida. Kiedy czytałem o 
ich pobycie w Paryżu, nie mo- 
głem zrozumieć faktu, że mi4 
mo bardzo skromnego, emigra- 
cyjnego życia, jakie wiedli, 
pozostawali tu, ulegając uro- 
kowi i atmosferze miasta. 


Wszystko bylo przede mną 


Trzymając w ręku plan me- 
tra  parysiciego, usiłowałem 
znaleźć miiejsce, gdzie miałem 
się zatrzymać. Czerwone, zie- 
lone, żółte i niebieskie linie, 
wskazujące kierunki kolejki 
metra, nic mi o Paryżu jeszcze 
nie mówiły. Były suchym, gra- 
ticznym znakiem. 


TUUSIZ AM 


a 
[o 
A 


H 
6 
5 
Ej 
a 
Ę 
8 
= 
r 
B 
u 
2 
LE 
u 
6 
5. 
R 
LU 
s 
Ę 
5 
j-| 
2 
8 
5 
z) 
LJ 
ż 
8 
8 


Z 3IuDpDZ 


Tueyooe(fszJd I „IĄulas9* EIUEUOY 


-Km '84sap zezid npzefszid q1uIeymal3t1oy0 3) 


od o3 dis Jt[EIEJS *'ZE1 uopaf OY[A) 107 Ezpzafszid 


Kpzey 3081 faupof m Apom UWsTĄqny z ASElI3 EĄUIo 


-Km qnl E3ou sIoIedpod BZ '3ISEzZo WAZSJOlĄ(EU ĄE( M 
uAjlqm Azpólu NuIOTEJS 37 31S EpEIĄS PoĄZSAZId 10], 


-po O3suozdEuzAM E 


JEUO: 


Li 


"ny4unsA1 Eu 


no Efokzodoig 'Apunyas 3UIEĄ JeEMOW(2PO Auierzpsq 


śpsłąq 2uo0!ujsdod ez SEZOMO 4 


"npzefazid szo Azsznąp 
-feu arzpaq emopAosp 21Im]s3IoAMZ O 3Z '*qosods u3ą m 


JEZpemoJdozid za) 


-feu_ nrue 


Tum0O1 Euzow ApomeZ 'SEZo Azsda] 
mo0unsz od eqjetu srzpdq E1o74 'euAznip qnl 


9ISEZO UIAZSIOJY(BU M 107 EUOYOd OjĄ 'u3) EZSIDAMZ 


"R> 


GOYZSAZAd W0L AMOHAMOU 


Przechodząc na inny poziom 


metra, mijałem kolorowe re- . 


klamy damskiej i męskiej gar- 
deroby, papierosów, napojów, 
serów, wycieczek na Baleary i 
gdzie indziej, oraz wszelkich 
nowości, które mają być naj- 
lepsze, najbardziej ekonomicz- 
ne i jedyne w swoim rodzaju. 
Reklamy atakowały kolorem 
i wielkością. Nie można ich 
nie zobaczyć! Towarzyszą czło- 
wiekowi wszędzie. Oferują 
mu wszystko najnowsze, naj- 
lepsze i najpiękniejsze. Nie 
mogę oprzeć się wrażeniu, że 
wszyscy ci ludzie z metra pę- 
dzą tylko do celu, jaki wska- 
zują im kolorowe i podstępne 
reklamy. I tylko stary zamia- 
tacz niewzruszenie, rytmicznie 
zamiata peron. On wie najle- 
piej, że kolorowy, pociągający 
świat z reklam nie dla wszyst- 
kich jest osiągalny. 


Dzień powszedni . 
pana Dupont... 


..przeciętnego Francuza z 
warstwy średniej, czyli nasze- 
go Kowalskiego, jest równie 
przeciętny jak jego życie. 
Wstaje wcześnie rano, by pa- 
ryskim metrem dojechać do 
miejsca pracy. Codziennie ra- 
no tysiące ludzi przemieszcza 
się metrem, pociągami, auto- 


busami I samochodami — z je- 
dnej strony miasta na drugą, 
by wieczorem uczynić to samo, 
tylko w odwrotnym kierunku, 
W metrze, na stojąco, pan 
Dupont, czytając poranną Aa: 
zetę, dowiaduje się o zwyżce 
cen niektórych artykułów, co 
nie przysparza mu dobrego 
humoru, o nowej próbie nu» 
klearnej, o poćwiartowanym 
trupie męża zabitego z zazdro- 
ści, o strajku robotników, do- 
magających się podwyżki płac. 
Koło godziny ósmej pan Du- 
pont wychodzi z metra, wcho- 
dzi do bistro, gdzie wypija ma: 
lą kawę z mlekiem i je rogali- 
ka. 30 minut później zaczyna 
swą pracę w biurze. O dwuna- 
stej składa papiery i wycho- 
dzi na śniadanie. Wraca po 
półtorej godzinie i pracuje do 
osiemnastej. Potem znowu me- 
tro i około wpół do ósmej pan 
Dupont jest w domu. O dwu- 
dziestej obiad, trochę zabawy 
z dziećmi, rzut oka w  tele- 
wizor i — do łóżka, by jutro 
zacząć wszystko od nowa. Wy- 
cieczka na Baleary czy Wy- 
brzeże Kości Słoniowej, jak 
również najnowszy model sa- 
mochodu mogą mu się tylko 
przyśnić. Po prostu przeciętne- 
go Francuza na to nie stać. 
Atrakcje i uroki Paryża do- 
stępne są też dla lepiej zara- 
biających i cudzoziemców. 


Znękany ciężarem bagażu 
i upałem... 


.. dotarłem wreszcie do 
„mojego” hoteliku. Mimo zmę- 
czenia, chęć natychmiastowe- 
go wypuszczenia się w miasto 
nie opuszczała mnie. Idę więc 
na Saint-Germain-des-Pres. 


Dla zagranicznych turystów to 


sama kwintesencja Paryża 
Tu jest ośrodek cyganerii arty: 


stycznej, nowoczesnej  mło- 
dzieży, tu panuje atmosfera 
znanego francuskiego wdzięku 
1 lekkości. Kawiarnie zatło: 
czone są o każdej porze, We 
dnie l o dwunastej w nocy 
Jest rojno I gwarno. Przez ot- 
warte drzwi piwnice dolatują 
dźwięki Jazzu, złota młodzież 
dokazuje na jezdni, Arabowie 
sprzedają flstaszki, Cały ten 
świat tętni życiem również w 
nocy. 


Salnt-Germain-des-Prós za- 
raz po wojnie przeżywało swe 


lato wspaniałego rozkwitu i 
świetności. Tu, w piwnicach, 
królowała piosenkarka Juliette 
Greco, schodzili się na poga- 
wędki pisarze i malarze, oto- 
czeni rojem swych wyznaw- 
ców I wielbicieli. Dzisiaj po- 
dobno rzadko już można spot- 
kać kogoś z wielkich na tara- 
sach tutejszych  kawiarń. I 
wydaje mi się to dziwne, bo 
inna musiała być atmosfera 
dawniejszych spotkań, nie za- 
kłócona taką ilością samocho- 
dów i niemożliwym do wy- 
trzymania hałasem paryskiej 
ulicy. Można było spokojnie 
posiedzieć, pogawędzić, odprę- 
żyć się. Dzisiaj nie może być 
-mowy o żadnym relaksie, bo 
ulica przypomina raczej falu- 
jącego, metalowego smoka, 
który zieje spalinami i ku- 
rzem. Ja jednak decyduję sięi 
siadam na tarasie kawiarni. 
Czuję się jednak zagubiony w 
tym chaosie i na chwilę prze- 
noszę się myślami do... War- 
szawy, na Krakowskie Przed- 
mieście. 
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INNE KONKURENCJE 
Polegać ono będzie na wymyśleniu i przeprowadze- 
niu pięciu dowolnych innych konkurencji. Oprócz tego 


ie też wykorzystać nasze propozycje z poprzed- 
nich wypraw. A jeżeli w igrzyskach wezmą udział są- 


siednie zastępy, zaproście je do rozegrania piłkarskie- 


Zadanie 5 


go meczu. W zespołach mogą występować także dziew- 
częta. Tylko panowie — bądźcie dżentelmenami! 


Jestem na wsi u rodziny 
Tadcusza, Tata mię w końcu 
złamał | zgodził,  Odwiózł 
mnie tu nawet osobińcie, że- 
by nabyć pewności absolut- 
nej, 14 jestem gościem po- 
łądanym | klopotu nie spra- 
wlam. Pawność tą nabyl. Na 
bo co za różnica, jedna 
mniej, jedna więcej. Różnych 
miejskich kuzynów | kuzy- 
nek zjechało się na wywcza- 
sy ośmioro, Najmłodszy ma 
lat sześć, najstarsza (śplmy 
razem na werandzie) — sze4- 
naście. Tadeusza nie policzy 
lam. On -się nie wywczano- 
wywuje, przyjechał tu poma- 
gać wujostwu, I rzeczywiście 
pracuje. Razem z dwójką wW- 
iejszych nastolatków, 13-1et- 
nimi bliźniaczkami, Basią i 
Kasią. Reszta, czyli rodziny 
odgałęzienie miejskie,  for- 
malnie się byczy. 


Piervszego ranka obudzi- 
łam się bardzo wcześnie, 
przez okno zobaczyłam, że 
Kasia coś taszczy do obory i 
chciałam wyjść jej pomóc. 
Zgasiła mnie moja współlo- 
katorka, Krystyna. „Czyś ty 
z byka spadła, chcesz sobie 
ręce zniszczyć" — odezwała 
się spod kołdry. Zrobiłam na 
to jakiś zest oznaczający, że 
nie zależy mi, wtedy wy- 
ciągnęła spod kołdry swoje 
dłonie ze ślicznymi, długimi 
i na różowo polakierowany- 
mi paznokciami. Nic nie po- 
wiedziała, I ja też nic mie 
powiedziałzm. Krystyna ma 
w sobie coć takiego, że czło- 
wieka formalnie zatyka i nie 
śmie się jei sprzeciwić. Jak 
mi podała pilnik, to co mia- 
łam zrobić -- piłowałam pra- 
cowicie swoje powyłamywa- 
ne na zie pazury. Na 


W każdej z proponowanych przez nas wypraw zna- 
lazło się miejsce na „zawody wakacyjnych talentów”. 


Sądzimy, że nie zmarnowaliście danej wam szansy, że 
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Za wykonanie każdego zadania możecie przyznać so- 
NAŁY WAKACYJNYCH TALENTÓW i przyznal so- 
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śniadaniu było mi głupio. 
Tadewm, Kama | Baala już 
tyle godzin pracowali, a my 
— jak na wczanach, zeszliń- 
my do stołówki. Baśka jesz- 
cze talerze z jajeczńicą nam 
podawała 


Potem Tadeumz spytal, czy 
nie pojechałabym z nim | £ 


wujkiem zwozić siano. Od- 
powiedziałam, że tak, żw 
chętnie. Gdy pobiegłam na 
werandą po chustkę, Krysia 
syknęla — „Ach to tak, to 
ty się w nim kochasz, a 
myślałam, że pójdmiesz  1e 
mną nad rzekę” | znowu 
poddałam się Krystynie. Za 


chińskiego boga mie chcia- 
lam jej dać powodów do la- 
kiego sądu, zamiast na zwót- 
kę siana poszłam opalać się 
nad rzekę. 


Dzisiaj jest trzeci dzień. 
Zżarłam przed chwilą przy- 
niesiony mi przez Kasię ta- 
lerzyk jagód. Czuję się jak 
ostatnia świnia. Tym gorzej, 
że nikt nie ma do mnie żad- 
nych pretensji, nikt się nie 
dziwi. To normalne, od lat 
panuje tu podział na tych 
z miasta i na tych ze wsi. 
I jest jeszcze Tadeusz. | jes- 
tem jeszcze ja. Najgłupsza 1 
glupich zęsi. 


Wiem to i nic nie mogę 
poradzić. Czuję bezwlad. A 
może po prostu jest mi tak 
wygodnie?! 


MAGDA 


a- 


Jak na prawdziwych igrzys- 


nagradzać będziecie zwycięzców posz- 
kach, Życzymy powodzenia! 


icy. Przygotujcie też medale i drobne upo- 
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czególnych konkurencji. 


bliższej okol 


4. ROWEROWY TOR PRZESZKÓD 
3. MISTRZ GUMOWEGO KOLKA . 
5. INNE KONKURENCJE 

RAZEM ZA CALĄ WYPRAWĘ 


4. „SOKOLE OKO” 


PRZEDSTAWIAMY LAUREATA 


„ZŁOTEGO 


rd 
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HENRYKA BĄKA 


Historia jego aktorstwa zwią- 
zana jest z historią naszego po- 
wojennego teatru i kina. Jest bo- 
wiem aktorem już od roku 1949. 
Przez lata pracy w teatrze, filmie 
i telewizji Henryk Bąk zdobył so- 
bie trwałą popularność jako autor 
umiejący sprostać każdej roli. Z 
sympatią witamy go zawsze w no- 
wych spektaklach i filmach. 


Aktualnie pracuje nad rolą do- 
ktora Węglichowskiego w filmie 
„Doktor Judym”. Obok niego wy- 
stąpią tam: Jan Englert w roli 
Judyma i Anna Nehrebecka w ro- 
i Joasi. 

Henryk Bąk mając dwadzieścia 
lat rozpoczął studia na wydziale 
prawa. I nagle wszystko się w je- 
go planach zmieniło. Przystąpił... 
do eksternistycznego egzaminu w 
łódzkiej szkole aktorskiej. Był 
przekonany, że egzamin ten prze- 
biegł niepomyślnie lecz wtedy 
wezwał go sam Leon Schiller i 
powiedział: — „mogę cię wziąć 
dopiero na... trzeci rok szkoły, je- 
śli chcesz to od jutra zaczynaj”. 
I tak się zaczęła jego zawodowa 
praca. 

Pracował najpierw w teatrze 
we Wrocławiu, potem w Krako- 
wie, od roku 1958 rozpoczął pra- 
cę w warszawskim Teatrze Naro- 
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dowym. Potem był warszawski 
Teatr Dramatyczny, znowu Naro- 
dowy i aktualnie Teatr Polski. 


W tym roku otrzymał cenione 
przez wyróżnienie 
„Złoty Ekran'*. 

Uzbierała się znakomitemu ak- 
torowi w jego wieloletniej pracy 
ogromna plejada postaci kreowa- 
nych zarówno na scenie, jak i w 
fihnie. Pamiętamy go z filmów 
„Rok pierwszy”, „Czas przeszły”, 
podziwialiśmy jako Zientarę w 
filmie „Daleka jest droga”, jako 
pułkownika Czaprana w filmie 
„Kwiecień”. W tej roli zdecydo- 
wanego pułkownika — człowieka 
impulsywnego, bardzo ludzkiego, 
bo ze wszystkimi wadami i zale- 
tami charakteru — Henryk Bąk 
stworzył jedną z doskonałych po- 
staci filmu wojennego. 

Przedstawiał często w swoich 
rolach zgodnie z typem sylwetki 
jaki reprezentuje ludzi mocnych, 
energicznych, ale jednocześnie nie 
pozbawionych słabostek. Takim 
był w filmach „Orzeł”, „Zezowa- 
te szczęście”, „Prom”, czy „Jesz- 
cze słychać śpiew i rżenie koni”. 

Powierzano Henrykowi Bąkowi 
chętnie role ludzi „na stanowis- 
kach”. Bardzo ciekawą postać 
stworzył w jednym z filmów te- 
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lewizyjnej serii „Najważniejszy 
dzień w życiu” — w  fllmie 
„Uszczelka”, Zagrał w nim rolę 
dyrektora zakładu przemysłowego, 
Rola ta przyniosła mu dużą popu= 
larność, Fllm „Isźczelka” otrzy- 
mał wiele dobrych recenzji, a 
krencję Henryka Bąka uznano za 
jedną z najlepszych jego ról. 

Ról dyrektorów uzbierało się 
Henrykowi Bąkowi kilka. Obsa- 
dzono go np. Jako głównego boha- 
tera serlalu telewizyjnego „Dy- 
rektorzy” w odcinku pt. „Spada- 
jąca gwiazda”, 

Nie sposób wymienić wszyst- 
kich tytułów filmów w których 
wystąpił Henryk Bąk. Nie spo- 
sób też wyliczyć jego pełnych 
ekspresji, kreacji scenicznych, 

Dziś oglądamy go równie czę- 
sto w Teatrze Polskim w Warsza: 
wie jak I w Teatrze Telewizji. 


Wiele ról filmowych Henryka 
Bąka związanych było z okupa- 
cją. Zetknął się z nią zresztą nie 
tylko jako aktor. Gdy zdał tak 
zwaną „małą maturę", jako mło- 
dy człowiek został zaskoczony 
przez wojnę. Mieszkał wtedy w 
Lublinie. Przydzielono mu prze- 
starzały karabin typu Lebel i 
wraz z kilkoma kolegami miał za 
zadanie pilnować budynku rzeźni 
miejskiej w Lublinie. Walczył też 
w Armii Krajowej. W roku 1943 u- 
kończył konspiracyjną podchorą- 
żówkę, brał udział w wielu ak- 
cjach, przeciwko  okupantowi. 
Dzień zwycięstwa przywitał jako 
spiker rozgłośni lubelskiej. Pro- 
wadził mikraofonową relację prze- 
biegu wielkiej manifestacji na 
Placu Litewskim w Lublinie, by- 
ło to 9 maja 1945 roku. 

W maju roku bieżącego Hen- 
ryk Bąk wystąpił wraz z war- 
szawskim Teatrem Polskim w 
ZSRR. Zaprezentowano tam 
przedstawienie Stanisława Gro- 
chowiaka „Chłopcy”, gdzie Hen- 
ryk Bąk kreował rolę Smarkula, 
W przedstawieniu tym można go 
zobaczyć i w Warszawie. 

Jest aktorem, któremu zawdzię- 
czamy wiele interesujących por- 
tretów współczesnych ludzi. Po- 


przez awoje kreacje aktorskie 
Henryk Dąk zawaza szuka praw- 
dy o człowieku, którego nam 
przedstawia, Obecnie obok 
wspomnianej już roll w filmie 


Haupeqo „Doktor Judym" przy» 
kotowuje talcżo rolę w „Drogach 
polskie” 


polskich” Na  „Drogl 


- > | | 


złoży się kilka filmów wojennych 
dotyczących okresu 1930—1045 
reżyserowanych dla telewizji 
przez Janusza Morienaterna. Zo- 
baczymy go także w fllmie „Ha- 
zardziata” Waśkowakiego. 


MARIA LERMAN 
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Zadanie 3 


W grze ringo bierze udział dwóch zawodników; pole- 
ga ana na rzucaniu gumowym kółkiem panad zawieszo- 


nym na wysokości około 2 m sznurkiem, który roz- 


dziela boisko na dwie równe części. Jeżeli nie macie 
— rzut poza linię boiska; 


oryginalnego kółka do ringo można go zastąpić starą 
oponą od roweru dziecięcego lub wózka. Kółko łapie- 
my i rzucamy wyłącznie jedną dłonią. Gramy do 10 
pkt.; każdy z zawodników serwuje pięć razy. Punkty 
zdobywamy za upadek kółka na boisku przeciwnika. 
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wej dowolna. Punkty liczymy podobnie. 


BANK 
MIEJSC 
CIEKAWYCH 


PODRÓŻE, KTÓRE 
NIE KSZTAŁCĄ 


To brzmi irracjanalnie, że 
do właścicieli. Po dłuż 
mae aan Baśki i jej psa, 
dochodzę do wniosku, że 


EJ 


spuści smyczy — 
Misiek sta, ogłapiały. Nie wie, jak 
wanie „wolność", Tej F de 


też niejako trzymaj 
rzy e; lą ją na 
smyczy. Do śródmieścia jeździć nie 
może, bo: zabłądzi, zgubi się, prze- 
jedzie ją samochód. Na zajęcia po- 
zaszkolne chodzić jej nie wolno, 
bo może to wpłynąć ujemnie na 
pozostałe wyniki nauczania. 

Kiedy rodzice „, 
Baskę ze smyczy”, 


choćby i z rodzicami). 

Patrząc na Baśkę obawiam się 
więc dwóch rzeczy. Bo my w szko- 
le też jesteśmy prowadzeni „na 
smyczy*. Więc ja się boję, że jak 


naszych poj 
wadzimy następne pokolenia przez 
życie na smyczy, przy nodze, w 
fartuchu, z tarczą, w skupionej ci- 
szy. To wizje dosyć odległe, ale 
całkiem realne. 

I ja bym nie chciał siedzieć przez 
e życie na podwórku, przy e- 


Trwają wakacje i Baśka (zresztą 
nie ona jedna) dyżuruje w swoim 
stałym miejscu przy trzepaku, któ- 
re z pewnością nie zasługuje na u- 
mieszczenie w BANKU  MIEJS 
CIEKAWYCH, nie mówiąc już o 
zwiedzeniu obiektu, chociaż w pe- 


wet zawiewa 

Mikroklimat — jednym słowem. 
Ale nie polecam wam tego „us- 

tronia"*; szanse rozwoju intelektu- 


„DON QUIJOTE* 


Pan inż. Janusz Kazimierowski na- 
deslal do TOMIKA list, w którym 
zaoferował swą pomoc (w postaol 
rad | wskazówek) przy budowie lu- 
net l teleskopów astronomicznych. 
Ponadto kilka osób może kupić u 
pana Kazimierowskiego odpowiednie 
szkla optyczne (obiektyw | okular) 
potrzebne do zbudowania urządzenia 
(cena do omówienia indywidualnego, 
gdyż jest ona uzależniona od siły I 
wielkości szkieł). Kto z czytelników 
chcialby skorzystać * tych propozy- 
cji niech napisze na adres: Ja- 
nusz Kazimierowski, ul. 3-fo Maja 
19 m 39, 62-800 Kalisz, Panu inżynie- 
rowi dziękujemy za tę cenną inicja- 


tywę. 
Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


NEPTUN I JEGO KSIĘŻYCE 


" EPTUN jest jedną z tych pla- 
net, których nie można dojrzeć 
golym oklem. Przedstawia sią 

Jako słaba gwiazdka około fi wielko- 
ści, a przy sllniejszych powiękaze- 
niach, oslągalnych tylko w długoog- 
niskowych teleskopach, można zau- 
ważyć, że nie jest punktem lecz nie- 
wielką tarczą. Promień orbity Nep- 
tuna jest przeszło 30 razy większy 
niż Ziemi. Sama planeta krąży zań 
po orbicie ze średnią prędkością 5,43 
km/sek., w odległości 4406,7 min km 
od Słońca.  Pełnego oblegu wokół 
kwiazdy dziennej dokonuje w clą- 
gu 104,7 lat zwrotnikowych. Nachy- 
lenie orbity do ekpliptyki równa się 
1,8*, Obrót wokół własnej osi trwa 
0,66 doby ziemskiej. Średnica Nep- 
tuna wynosi 45000 km. Objętością 
swą przekracza więc Ziemię 43 rnzy, 
zaś masą — 17,2 razy, Średnia Kę- 
stość tej planety, jest obecnie szaco- 
wana na 2,22 g/ecm*. Siła ciężkości 
na równiku tej planety wynosi — 
1,38 (Ziemia — 1), zaś prędkość ucie- 
czki na równiku — 24,6 km/sek, Stre- 
fa aktywności Neptuna rozciąga się 
na odległość 86800000 km. Neptun 
otrzymuje od Słońca natężenie pro- 
mieniowania wynoszące 0,001 (Zie- 
mia — 1). 

Planetę tę odkrył w grudniu 1945 


roku młody francuski teoretyk, Le- 
verrier, Doszedł on do wniosku, że 
planeta mual latnieć, wierdzały 
to zakłócenia ruchu rana, | na- 
tychmiast przystąpił do pracy, której 
wyniki ogłosił w czerwcu 1146 roku. 
W oparchu o nie, berliński natronom 
Galle, odkrył nową planetą 23 wrze- 
śnia tegoż roku. 

Neptun poalada atmoaferę grubą 
| aqstą (podobnie Jak Jowlaz, Saturn 
| Uran) składającą sią 4 wodoru I 
metanu. Amonlak jeat już zeatalo- 
ny. Śwladczy o tym temperatura 
warstw atmoafery wynosząca — 200% 
C. Zachmurzenie atmoafery jest zna- 
czne, chociaż prawdopodobnie chmu- 
ry nie układają się w regularne pa- 
sma, Wydaje się, że budowa wew- 
nętrzna Neptuna Jest nieco odmilen- 
na od budowy trzech pozostałych 
planet — olbrzymów, Powierzchnia 
planety pokryta Jest zapewne zesta- 
lonymi gazami, co nie oznacza by- 
najmniej, iż miałaby być ona glad- 
ka jak lodowisko. Wprost przeciw- 
nie — z obserwowanych zmian bla- 
sku wnosi się o istnieniu jaśniej- 
szych i ciemniejszych obszarów, co 
wiąże się przypuszczalnie z „niere- 
gularnością” powierzchni planety 
(masywy górskie, równiny, pusty- 
nie). 


fff pami 


W / YBITNY uczony radziecki, spe- 
cjalista w dziedzinie automaty- 
cznego sterowania lotami kos- 

micznymi, B. Pietrow uważa, że w 

przyszłości celowa okazać się może 

budowa stacji, które pracować będą 
latami ze zmieniającymi się załoga- 

mi liczącymi 10 — 20 osób. W per- 

spektywie konstruować się będzie o- 

gromne kompleksy o wielu przezna- 

czeniach, z załogami 50 — 70, a na- 
wet 100-osobowymi. 


Stacje orbitalne pierwszego poko- 
lenia („Salut*, „Skylab*) wprowa- 
dzane są na orbitę w całości przez 
jedną rakietę. Przy budowie więk- 
szych stacji, konieczny będzie ich 
montaż na orbicie, Konstrukcja je- 
szcze bardziej złożonych kompleksów 
orbitalnych wymaga specjalnych o- 
peracji montażowych na orbicie, któ- 
re można zrealizować w różny spo- 
sób. 


w wielu przypadkach celowe bę- 
dzie wyposażenie każdego bloku wła- 
snym silnikiem i systemem sterowa- 
nia lotem. Zdaniem Pietrowa można 
założyć też zasadniczo inne rozwią- 
zanie problemu. Poszczególne bloki 
bądź części przyszłej stacji wprowa- 
dzano by w określoną strefę kosmo- 
su, gdzie odległości między nimi mo- 
żna by liczyć w kilometrach. Dalsze 
prace zbliżenia obiektów i ich mon- 
taż może realizować specjalny statek, 
tzw. kosmiczny holownik. 


Interesującą ' nowością przyszłej 
techniki kosmicznej mogą stać się 


satelity stacji orbitalnych. Duża ma- 
sa laboratoriów stanowić może nie- 
kiedy przeszkodę dla odkładanych 
pomiarów magnetycznych i elektrycz- 
nych. W tej sytuacji przewiduje się 
właśnie konstrukcję specjalnego lek- 


kiego aparatu, który startowałby ze 
stacji orbitalnej, towarzyszyłby jej 
w locie w pewnej odległości i stero- 
wany byłby z jej pokładu. Na stacji 
przyjmowano by wszystkie informa- 
cje przekazywane z satelity. 


Niedługo po odkryciu Neptuna kil- 
ku obserwatorów zauważylo wokół 
niego pierścień podobny jak przy 
Saturnie. Późniejsze obserwacje nie 
potwierdziły jednak tego odkrycia 

Niewiele wiemy o tej odległej pla- 
necie, która niekledy bywa nawet 
najdalazą w naszym ukladzie (oczy- 
wiście, gdy Pluton jest w opozycji) 
Neptun poalada też dwa kalężyce 
Większy z nich, nazwany Trytonem, 
zoatal odkryty w kilka zaledwie dni 
później miż aam Neptun przez Lan- 
ella, Jeat to knlężyc duży, Średnica 
jego, wynosząca około 5000 km, sta- 
wia go w rzędzie najwiękazych w 
Układzie Słonecznym, tuż za Ganl- 
medem. Ponieważ sam Neptun ma 
spośród planet rozmiary przeciętne, 
przeto względna średnica Trytona w 
stosunku do planety wyraża się spo- 
rym ulamkiem 1/10. Przy średniej 
odległości od Neptuna, niespełna 
400000 km, Tryton oglądany z po 
wierzchni planety przedstawia mę 
jeszcze okazalej niż Księżyc na na 
szym niebie. Jednak wskutek dużej 
odległości od Słońca świeci znacznie 
słabiej, mniej więcej tak jasno, jak 
nasz Księżyc w czasie całkowitego 
zaćmienia. Obserwowany z Ziemi, 
Tryton, przedstawia się jako slaba 
gwiazdka 13,5 wielkości, Okrąża on 
Neptuna raz na niecałe 8 dni 

Drugi księżyc, odkryty dopiero w 
roku 1949 drogą fotograficzną przez 
Kuipera, zostal nazwany  Nereidą. 
Przedstawia się on jako słabiutki o- 
biekt 19 wielkości gwiazdowej, obie- 
gający planetę raz na 359 dni w od- 
ległości 9 000 000 km, ze średnią pręd- 
kością po orbicie wynoszącą 03 
km/sek. (dla Trytona wynosi oma 45 
km/sek.) Średnica Nereidy wynosi 
1200 km. Kierunek obiegu, dla obu 
księżyców, wokół planety jest wsta- 
czny, to znaczy, że na niebie Nep- 
tuna wędrują one z zachodu m 
wschód. Z powodu dużej odległość 
o przyrodzie obu księżyców nic nie 
wiadomo. 


JANUSZ POLIŃS3KI 
ul. Manifestu Lipcowego 19/1 
37-100 Przemyśl 


ZNACZKI TOMIKA 
OTRZYMUJĄ: 


Krystyna Remlein, ul. Kościuszki 
2la, 81-140 Chełmża; Wojciech Sedeń- 
ko, ul. Jasna 1/44, 10-427 Olsztym; 
Krystyna Zapora, ul. Klary Zetkin 
15/12, 50-309 Wrocław; Mirosław Ga- 
reis, ul. Sieronia 1/12, 41-700 Ruda ŚL. 
1; Marek Olejnik, ul. 22-g0 Stycznia 
41, 89-300 Wyrzysk; Mirosław Makow- 
ski, ul. Katowicka 2, 49-00 Brzeg; 
Jolanta Ru! ul Kędrierzyńska 
25/4, 41-700 Ruda Sl. 1; Mariusz Mal- 
ler, ul. Nakielska 154 m 1, 85-391 Byd- 
goszcz; Krzysztof Borowski, ul. Wojska 
Polskiego 6/16, 12-200 Pisz; Janusz Po- 
Hński, ul. Manifestu Lipcowego 19/1, 
37-700 Przemyśl; Bogdan Kreczmer, 
ul. 1 Maja 1/3, 74-400 Dębno Lubuskie; 
Jacek Listkowski, ul. | Maja 8, 21-314 
Kock; Andrzej Mika, cl. Opata Hac- 
kiego 29/73, 81-211 Gdynia 9. 


— Lecieliśmy z Argentyny — oznajmił Leon Navar- 
ro — tylko po to, żeby zobaczyć się z panem. 


Amaru pierwszy raz usłyszał, aby ktoś zwrócił się 
do niego mówiąc „pan*. Poruszył się na krześle i o- 
puścił oczy. 


— Jesteśmy — tłumaczył Annibal Solis — wysłan- 
nikami wielkiego i bogatego klubu. Dotychczas słynna 
była nasza drużyna piłki nożnej, chcemy jednak roz- 
budować także inne sekcje. 


— Krótko mówiąc — rzekł Leon Navarro — chcemy 
zaproponować panu przystąpienie do naszego klubu i 
przeniesienie się do Buenos Alres. 

— Jak toe? — nie zrozumiał Amaru. 

— Po prostu! — rzekł Leon Navarro. 
jest przykuty do miejsca urodzenia. 


— Chwileczkę — przerwał mu Annibal Solis — 
zacznijmy od czego innego. Znamy pana sytuację ro- 
dzinną — mówił przyciszonym głosem, miał ciepłe 
spojrzenie — musieliśmy się z nią zapoznać, nim za- 
rząd klubu podjął decyzję. Otóż wiemy, że nie jest ona 
najlepsza pod względem, nazwijmy to — zawahał się 
— majątkowym. Pewne — poszukał w myśli — pewne 
trudności ekonomiczne powodują, że jest pan, jakby 
to wyrazić, nieco zależny od pana chwilowych opieku- 
nów. To prawda, że zaprzyjaźnieni, ale zależność za- 
wsze jest tym samym, powstają zobowiązania, które 
kiedyś będzie pan chciał wyrównać. Myślę — zawiesil 
głos — że się rozumiemy. Zarazem jest pan dość do- 
rosłym, dość dojrzałym człowiekiem, aby stanąć na 


— Nikt nie 


własnych nogach i zatroszczyć się o rodzinę. Proszę 
pamiętać, że podejmując takie decyzje trzeba myśleć o 
swoich bliskich, mieć na względzie ich dobro... Jeśli 
podpisze pan z nami kontrakt pięcioletni, my zakupi- 
my pańskiemu ojcu gospodarstwo. Niewielkie, ale no- 
wocześnie wyposażone, w najżyźniejszej okolicy Peru. 
Pan otrzyma w Buenos Aires mieszkanie, stałą pensję, 
pomyślimy o samochodzie, jakimś szybkim sportowym 
modelu. Będzie się pan mógł uczyć nadal. No, i pew- 
nie ma pan jakieś swoje ukryte pragnienia, których 
spełnienie zależy tylko od posiadania pieniędzy. A my 
ich mamy sporo i chętnie dzielimy się z przyjaciólmi. 


— Pan Amaru — rzekł Leon Nayarro — zapewne 
chce usłyszeć o swoich zobowiązaniach. Oczywiście, że 
będą takie! Korzyści muszą być dwustronne. Będzie 
pan robił to, co dotychczas, biegał. Tyle, że ze znakiem 
naszego klubu, w barwach naszego kraju. 


W chwilę potem odjeżdżając, gdy wsiadali już do sa- 
mochodu, obaj unieśli kapelusze i obejrzeli się w stro- 
nę domu. Machnęli nimi przyjaźnie, jakby dając po- 
znać, że nie chowają w sercach urazy i tylko od Ama- 
ru zależy, by wrócili jeszcze kiedyś, ponawiając swą 
propozycję. 


Zawody dła wyłonienia olimpijskiej reprezentacji 
kraju odbyły się w Limie. Amaru przybył wówczas 
pierwszy raz do stolicy, Zjawił się dość wcześnie, żeby 
wziąć udział w uroczystości etwarcia nowego stadio- 
nu. Lecz same zawody, lub raczej zachowanie się wi- 
dzów, wywarły na nim przykre wrażenie. Zresztą wina 
w znacznym stopniu spadała na organizatorów. Chcąc 


uzyskać jak największe wpływy ze sprzedaży biletów 
powierzyli akcję reklamową znanej agencji, nie mają- 
cej wiele wspólnego ze sportem. Poprzez radlo, tele- 
wizję, prasę I plakaty, agencja oglaszała hałaśliwie za- 
powiedzi. Teofilo, najlepszy sprinter, był w nich re- 
klamowany jako „człowiek , który przegania myśl — 
jest już na mecie, zanim jego przeciwnicy wystartują”. 
Amaru przedstawiono jako „tajemniczego blegacza z 
Andów, który w każdym wyścigu blje rekord". Dzięki 
temu trybuny zapełniły się do ostatniego miejsca, ale, 
jak twierdził później Teofllo, publicznością cyrkową. 
Właśnie Teofilo sprawil widzom pierwszy zawód. Wy- 
grał bleg na sto metrów w dobrym czasie, ale zaledwie 
o metr przed następnym zawodnikiem. Rozczarowana 
część publiczności, oczekująca dosłownego spełnienia 
zapowiedzi, wyrażała swój zawód gwizdami. Tym bar- 
dziej liczono na sensację podczas blegu na pięć kllo- 
metrów. Niestety, rekordu nie było, Amaru wygrał ła- 
two, nie mając konkurenta od startu do mety, ale po- 
biegł wolniej niż zazwyczaj. Do Limy przyjechał z sll- 
nym katarem i oddychanie sprawiało mu trudności. 
Przeziębienie przyprawiło go też o ból głowy podczas 
biegu. Nie mógł się zdobyć na najwyższy wysilek, Gdy 
ogloszono wyniki rozpoczęły się długotrwałe wrzaski 
wyrażające niezadowolenie. Rzucano na bieżnię łupi- 
ny, owoce I butelki. 


— Teraz widzisz — powiedział mu w szatni Teofllo 
— jaki jesteś sławny! Zawsze będą od ciebie wymagali 
cudów, dobry wynik Już nie wystarczy. Pocieszajmy 
się tylko, że na Olimpiadzie będzie lepsza publiczność. 
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— Ludzie domagają się — rzekł wchodząc do sali 
PASZY sędzia — aby imię Amaru ukazało się na ta- 

cy. 

— Więc dobrze, dajmy: „poza konkursem!" 

— Protestuję! — rozległ się inny głos zza stołu. Za- 
wodnicy „poza też muszą dopełniać formalności przed 
startem, których tu zabrakło. 

— W jego ekipie — powiedział świeżo przybyły sę- 
dzia — przypuszczają, że była próba umyślnego prze- 
szkodzenia w starcie... 7 

— Trzeba będzie chyba przymknąć oko — postano- 
wił sędzia główny zawodów. 

U dołu świetlnej tablicy, pod listą wyników ukazało 
się Imię Amaru z dopiskiem „I miejsce poza konkur- 
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sem" oraz czas zmierzony przez fotokomórkę. Jednakże 
hałas docierający do pomieszczenia sędziów zamiast 
osłabnąć, wzmagał się nieustannie. 

— Czego chcą jeszcze? — spytal główny sędzia. 

Wkrótce nadeszła wiadomość. 

— Chcą podania jego rzeczywistego czasu, startował 
z opóźnieniem. 

— Niepoważne! Start jest jeden dla wszystkich, tu 
nie można ustąpić, podniosły się sprzeciwy. 

— Nie zejdą z bieżni... 

— Zalóżmy — odezwał się jeden z sędziów — że 
miał trzysta metrów straty — powiedzmy, okrągło 
pięćdziesiąt sekund, odejmijmy to od wskazania foto- 
komórki. 


— Przecież to daje wynik lepszy od rekordu świata! 

— Ale tak było, panowie! Dopiszmy jeszcze słowo 
„około*. My będziemy w porządku, a publiczność 
szczęśliwa. 

Do pokoju Amaru i Teofila przyszedł kierownik eki- 
py z naręczem świeżych gazet pod pachą. 

— Posłuchajcie co tutaj wypisują — poprosił. — „Na 
rok przed Olimpiadą znamy pierwszego medalistę. Nikt 
z tych co byli wczoraj na Stadionie Narodowym, nie 
wątpi, że Amaru zdobędzie w Limie złoty medal. Le- 
gendy o tym biegaczu już docierały do nas, wspomnia- 
no o pojawieniu się „naturalnego talentu", Co do ta- 
lentu, nie mamy wątpliwości, ale z ową „naturalnoś- 
cią* nie możemy się zgodzić. Jest to dzisiaj wspaniale 
wytrenowany, pełen wewnętrznej dyscypliny zawod- 
nik, oszlifowany I niewątpliwie poddający się surowym 
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rygorom treningu. Sam mówił o tym na wczorajszej 
wieczornej konferencji prasowej w wiosce Igrzysk. 
Ogromne poruszenie wywarło jego oświadczenie, 
że oparł trening na ćwiczeniach diwnych inkaskich 
kurierów, szybkobiegaczy...* — klerownik podniósł 
głowę znad gazety. — Wsadzileś kij w mrowisko — 
powiedział, — A co do Olimpiady, trzeba będzie po- 
stanowić. Gdzie będziesz trenował? W naszym ośrodku 
w Limie, czy też tak jak dotąd? 

— W Cusco — odparł Amaru, 

W następnych miesiącach musiał przywyknąć do te- 
go, że co pewien czas, przy wyjściu ze szkoły, czekał 
na niego ktoś z prasy, Czasem przychodzili do kaa- 
celarii dyrektora, lub czekali w domu. Nieraz też, foto- 
gkrafowano go podczas (reningu na wzgórzach Kencco 
nad miastem. Otwarcie, z bliska, lub też przez tele- 
obiektyw spoza dalekich skałek. 

Tego dnla zastał w domu dwóch obcych mężczyzn 
wyglądających na cudzoziemców, Rozmawiali już od 
dłuższej chwili z profesorem Zuniga Roca, Najwyraż- 
niej nie wprawiło go to w dobry humor, 

— Ci panowie — powiedział z nieco Ironicznym 
uśmiechem — chcą ci coś zaproponować. Poproś Ich do 
siebie na górę, Ja już Im powiedziałem, co myślę o 
tym, 

— Leon Navarro, 

— Annibal Solis, 

Przedstawili się krótko, gdy zamknęły się za nimi 
drzwi pokoju Amaru, Uśmiechnęli się przyjaźnie, wy- 
glądali na bardzo zamożnych i dobrze wychowanych. 


Dokończenie na str, 7 


